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Korzenie rodzinne
Przebywając  za  granicą,  prowadziłem  badania  genealogiczne.  Korzystałem  z
archiwów Salt Lake City w stanie Utah [w USA], które zawierały mikrofilmy z ksiąg
metrykalnych. Kościół mormonów prowadził i w dalszym ciągu prowadzi taką akcję.
To służy im głównie do celów religijnych, ale korzystają z tego ludzie z całego świata.
Udało mi się dotrzeć do najstarszych zapisów zawartych w księgach metrykalnych
kościoła świętego Marcina [w Zemborzycach], gdzie moja rodzina swoje korzenie
może prześledzić dzięki zapisom archiwalnym do połowy XVII wieku. Z tego okresu
pochodzą najstarsze zapisy.
 
Nasza rodzina przybyła do Zemborzyc z Gałęzowa. Nazwisko brzmiało wówczas nie
Wojciechowski,  tylko  Wojcieszek.  W dalszym ciągu  chcę  zbadać  przyczynę tej
migracji – czy była to możliwość osiedlenia się, czy też chęć otrzymania gruntu? Po
przemieszczeniu się do Zemborzyc, nazwisko w księgach parafialnych zmieniło się.
Nie był to Wojcieszek, ale Wojciechowski. Przypuszczalnie ta migracja miała być na
stałe  i  w  rzeczywistości  taka  się  okazała,  bo  rodzina  do  tej  pory  mieszka  w
Zemborzycach.
 
W posiadaniu moim i mojej rodziny znajdują się fotografie mojego pradziadka. Piotr
Wojciechowski  spłodził  czworo  dzieci,  dwóch  synów  i  dwie  córki,  z  których
najstarszym był mój dziadek Bolesław. Piotr był carskim poddanym, więc w czasie I
wojny światowej znalazł się na froncie wschodnim. Zajmował się zaprowiantowaniem
wojska. Udawał się z innymi żołnierzami na Wołyń, aby zdobyć mięso. Pędzono tam
bydło, które później armia wykorzystywała do własnych celów. Nie wrócił z wojny. Do
mojej prababki Franciszki dotarła wieść o jego nagłej śmierci 23 kwietnia 1916 roku, a
więc na dwa lata przed oficjalnym zakończeniem wojny.  Przypuszczalnie zginął
tragicznie, wjeżdżając na taflę zamarzniętego jeziora czy rzeki, gdy lód załamał się
pod ciężarem konia. Prababka została wdową z czworgiem dzieci. Wyszła powtórnie



za mąż i  prowadziła gospodarstwo razem z synami i  córkami.  W 1929 roku mój
dziadek Bolesław ożenił się z dziewczyną z sąsiedztwa, Marianną Krzywińską – i dali
początek nowej rodzinie. W 1932 roku urodził się mój ojciec, Adolf, a w 1947 – moja
ciotka Danuta.
 
Sięganie do zapisów archiwalnych wiąże się z kosztami. Nie będę się udawał do
obecnej Rosji, ażeby lepiej prześledzić dzieje mojego pradziadka, choć byłoby to
bardzo interesujące. Pozostaje tylko Internet i badania innych osób, które śledzą losy
swoich pradziadków z okresu I wojny światowej.
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